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W pośpiechu za pociągiem

Duży autobus jechał w nocy po górzystej drodze, podskakując na kamienistych wybojach.
Indyjska muzyka płynąca z radia, wypełniała autobus. Wielu pasażerów spało spokojnie.
Ale jedenastoletni chłopiec imieniem Saint nie spał. On i inni w autobusie właśnie skończyli tygodniowy wolontariat w klinice medycznej w odległej indyjskiej wiosce. Saint widział tam wielu chorych ludzi, którzy otrzymali darmową pomoc medyczną. Nie był jeszcze na tyle dorosły, by zostać lekarzem, ale z radością wykonywał swoje obowiązki  i bawił się z chorymi dziećmi. Teraz autobus wiózł na dworzec kolejowy powracającą grupę wolontariuszy.
Nagle ktoś się odezwał. "Proszę, zatrzymaj autobus. Lavinia ma chorobę lokomocyjną. Będzie wymiotować."
To była prawda. Jak tylko kierowca zatrzymał autobus, 20-letnia Lavinia zwymiotowała wszystko, co było w jej żołądku. Nie była jedyną osobą zmagającą się z chorobą lokomocyjną. Wszyscy się teraz obudzili i  podobnie jak Lavina, mieli mdłości. Ale grupa nie miała czasu, aby chorować. Przed nimi było jeszcze pięć godzin jazdy, aby  dotrzeć na czas na dworzec.
Lekarz odpowiedzialny za grupę nie chciał już żadnych postojów z powodu wymiotów. Wziął z apteczki lekarstwa na mdłości i podał je wszystkim dookoła. Autobus wznowił podróż, jadąc dalej po krętej   drodze. Teraz czas zdawał się szybko mijać. Znowu ktoś się odezwał:
"Powinniśmy jechać szybciej". Inaczej spóźnimy się na pociąg."
Pasażer miał rację. Grupa musiała dotrzeć do stacji, zanim odjedzie ich pociąg. Kierowca autobusu zdał sobie sprawę z powagi sytuacji  i zaczął jechał szybciej. Ale czas mijał  tak szybko jak autobus.
Niestety, autobus wyjechał z odległej wioski zbyt późno, a przystanek przez chorego pasażera spowodował tylko większe opóźnienie. Wydawało się, że nie da się dotrzeć na czas. 
Tata Saint’a sprawdzał w telefonie komórkowym czas odjazdu pociągu. Aplikacja pokazywała, że pociąg odjedzie na czas.
"To dziwne", powiedział. "Zazwyczaj ten pociąg odjeżdża opóźniony,  ale tym razem jest na czas."
"Możemy spóźnić się na pociąg", powiedział ze smutkiem.
Teraz wszyscy się martwili. Nikt nie mógł spać.
W tym momencie, odezwał się Saint.
"Pociąg będzie na nas czekał", powiedział.
Dorośli się z nim nie zgadzali.
"Wiesz, Saint, ta aplikacja, która śledzi czas pociągu, jest zawsze poprawna", powiedziała jego mama. "Więc pociąg może odjechać zanim dotrzemy do stacji."
"Nie, mamusiu," powiedział stanowczo Saint. "Bóg zatrzyma dla nas pociąg."
Autobus przyjechał na dworzec 30 minut później. Wszyscy z tego powodu byli zamartwieni. Ojciec Saint’a i inny mężczyzna, Roshan, poszli dowiedzieć się, jak długo grupa będzie musiała czekać na następny pociąg. Nagle ci dwaj mężczyźni zaczęli biec.
"Hej, prędko!" Krzyknął tata Saint'a. "Pociąg jeszcze nie odjechał. Pospieszcie się!"
Nie było czasu na radość. Wszyscy wzięli bagaże i pobiegli jak najszybciej na peron, na którym czekał pociąg. W chwili, gdy wpadli zdyszani do pociągu,  Saint szeptał: "Mamusiu, mówiłem ci, że Bóg zatrzyma pociąg". I posłał do niej szeroki uśmiech. Kiedy wszyscy martwili się o dalszą podróż pociągiem ,, Saint pamiętał, że jego Ojciec Niebieski zawsze odpowiada na modlitwę i modlił się.
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